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Kazanie ze spotkania otwartego 24 maja 2014 r. 

 

To słowo czyni nas gotowymi żeby Cię przyjąć i żeby iść  za Jezusem gdziekolwiek 

nas pośle. Dziękujemy Ci Duchu Święty za to słowo, które nam dzisiaj dałeś, z dzisiejszej 

soboty  tą ewangelię. Proszę, aby komentarz do Słowa, którą jest homilia był pogłębieniem 

dla usłyszanego  przez nas słowa, abyśmy głębiej usłyszeli dane nam Słowo, nie tylko 

umysłem, ale i sercem, abyśmy poszli za radami Jezusa.  

Przyjdź za wstawiennictwem świętego Ojca Pio. Przygotuj nasze serca do słuchania, 

otwórz je na słowa życia. Otwórz moje serce, moje usta, abyś przeze mnie czynił to co się 

Tobie podoba, abyś przeze mnie przemawiał  dotykał tych którzy słuchają, i tych, którzy będą 

nas słuchać, będą słuchać tego słowa. Przyjdź. 

Pan Bóg dał nam ciepłą pogodę, dal nam ciepło. Miesiąc temu było dosyć zimno, 

deszczowo. Pan Jezus jakby nam troszkę przez tą pogodę chciał wypróbować, w cudzysłowie, 

wystraszyć, czy będziemy wierni tym spotkaniom, czy  przyjedziemy za miesiąc, a teraz dał 

nam piękny dzień, piękne niebo, i wiatr, który wieje, który jest  synonimem tchnienia Ducha 

Świętego. Duch Święty jest nazywany wiatrem Bożym, tchnieniem Ojca i Syna, także kiedy 

czujemy na sobie  ten wiatr, to też bądźmy świadomi obecności  Ducha Świętego, że Duch 

Święty jest, że Duch Święty wieje przez nasze serca, do naszych serc przychodzi jak wiatr, 

jak właśnie jak powiew, jak Boże tchnienie Ojca i Syna, bo rzeczywiście jest tchnienie Ojca i 

Syna,  tchnieniem miłości.  

Przyjmijmy Ducha Świętego,  Który przychodzi do nas w eucharystii, przychodzi do 

nas w Słowie Bożym. Duch Święty także przyszedł do serca i ciała świętego Ojca Pio. Ojciec 

Pio narodził  się dla ziemi 25 maja 1887 roku . Dzisiaj przeżywamy wigilię jego narodzin. 

Cieszymy się narodzinami tego świętego, który tak bardzo wpłynął na oblicze kościoła, na 

oblicze Włoch i całego świata. Urodził się w biednej rodzinie, ubogich chłopów, było ich 

kilkoro, ale była to rodzina miłująca się, każdego dnia modlitwy, różaniec. Szczególnie matka 

świętego Ojca Pio była  bardzo rozmodlona. Uczyła go modlitwy, uczyła go wiary, uczyła go 

różańca, uczyła go miłości do Maryi, uczyła go również miłości do Pana  Jezusa, który 

przyszedł do niego w pierwszej komunii świętej. Teraz jest czas pierwszych komunii 

świętych i trzeba żeby Ojciec Pio był patronem również  tych, którzy przystępują do 

pierwszej komunii świętej. Trzeba go wzywać żeby pomógł młodym, dzieciom przyjmować 

Pana Jezusa z wielką czcią, miłością i radością. Czasami słychać jak dzieci otrzymują 

szczególną łaskę kiedy przyjmują Pana Jezusa. Kiedy przyjmują Go właśnie będąc 

przygotowanymi przez swoich rodziców, katechetów, siostry zakonne, kapłanów. Wielka 
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łaska spływa na te dzieci, można powiedzieć, że właśnie ten czas, jakim jest maj, jest czasem 

szczególnej łaski, którą otrzymują dzieci pierwszo komunijne. Jest wielkie wylanie Bożego 

Miłosierdzia na dusze, serca tych dzieci, również na rodziców, na parafie. 

Święty ojciec Pio właśnie od pierwszej komunii miał  wielką miłość do eucharystii, 

jego matka go tego nauczyła. Ona czuła, właśnie, że w duchu wiary, że Pan Jezus jest obecny 

w komunii świętej, miała wielką wiarę w obecność Pana Jezusa. I to, ta wiara została 

przekazana świętemu Ojcu Pio. Dlatego wszystkie drogie matki, które jesteście tutaj  i 

szczególnie te, które przygotowujecie dzieci szczególnie w tym roku, albo już 

przygotowaliście, w tym roku do pierwszej komunii świętej, od was bardzo wiele zależy. 

Wasza wiara może wpłynąć na wiarę waszej, waszych dzieci i na to,  że wasze dzieci będą 

kochały Jezusa eucharystycznego, że poprzez moc komunii świętej będą w szczególnej 

łączności z Jezusem, otrzymają szczególne łaski dla siebie, teraz i w przyszłości, uczcie je 

miłości, jak matka świętego Ojca Pio, która była na pewno świętą kobietę, mimo, że nie 

została ogłoszona świętą, tak jak jej święty syn. 

Ojciec Pio wzrastał w takiej atmosferze  też walki duchowej, bo od dzieciństwa toczył 

walkę z szatanem. Często przychodził zły duch, który go dręczył, atakował, który go straszył, 

który go gonił w postaci wściekłego psa. Doświadczał tego, że zły próbuje go wyrwać z Rąk 

Bożych, z Rąk  Jezusa, ale Pan Jezus obiecał Ojcu Pio, wtedy miał na imię Franciszek, 

Francesko Fordzione. Mówił, Franciszku nie bój się, Ja będę cię bronił, ale chce żebyś 

walczył od dzieciństwa do końca życia  ze złym duchem i wyrywał dusze ludzkie  z mocy 

szatana. Będzie to ciężka walka. Czasami będzie się wydawało, że szatan cię pokonuje, ale 

nie bój się. Zawsze będę w tobie, i przy tobie i Moja Matka będzie cię wspierała, także święty 

Franciszek będzie ciebie wspierał. I on wiedział, że Bóg jest z nim, często rozmawiał z Panem 

Jezusem, z Maryją, ze świętymi,  z Aniołem Stróżem. Na zewnątrz nie za bardzo było widać, 

że jest jakimiś szczególnym dzieckiem. Oczywiście był pobożnym, był chłopcem modlącym 

się, ale był zwykły, normalny, tak jak wszystkie inne  dzieci, a sekret jego życia duchowego 

był znany rodzicom, szczególnie matce. W końcu wstąpił do zakonu kapucynów, do 

surowego zakonu w tamtych czasach, bardzo wymagającego, który był na wzór pierwszej 

wspólnoty świętego Franciszka z Asyżu. Bardzo kochał świętego Frańciszka, ale tam też 

doświadczał wiele walk duchowych. Szatan również go tam dręczył. Otrzymał po kilku latach 

śluby wieczyste  i   święcenia przyjął kapłańskie. Po niedługim  czasie został przeniesiony do 

placówki, do klasztoru w San diovani Rotundo.  I tam zaczęło się szczególnie działanie Pana 

Boga w jego życiu, szczególna misja, bo Pan Bóg, nas, ludzi wierzących powołuje do 

szczególnej misji, zadania. Pierwszym naszym powołaniem jest powołanie do życia 
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chrześcijańskiego, drugie powołanie często jest związane z powołaniem stanowym, czyli do 

kapłaństwa, życia zakonnego, małżeństwa, czasem dla życia samotnego, ale dla Boga, 

misyjnego, pustelniczego. Nie ma człowieka, który by nie miał powołania. I Pan Bóg powołał 

go do kapłaństwa, ale po drugie właśnie do kapłaństwa, pierwsze właśnie powołanie do życia 

chrześcijańskiego, do kapłaństwa, ale każdy również ma szczególne powołanie od Pana Boga 

i święty ojciec Pio, jako kapłan, miał szczególne zadanie, które otrzymał, oczywiście się 

ujawniało już w dzieciństwie do tego, który jako ten, który jest całkowicie poświęcony Bogu 

wyrywał właśnie dusze złemu, ratował dusze przed piekłem. 

Święty Ojciec Pio, kiedy miał 31 lat, kiedy był na chórze w San diovani Rotundo, 

ubogiego klasztoru przed krzyżem, modląc się otrzymał w szczególnej wizji, charyzmat  i dar 

stygmatów.  Miał wizję Męki Pana Jezusa na kalwarii, Jego konania, Jego śmierci, miał wizję 

Chrystusa Ukrzyżowanego, Który przekazał mu Swoje Rany. I od tej pory święty Ojciec Pio, 

do końca swojego życia, przez 50 lat nosił rany Ukrzyżowanego w sobie. Rany, które bolały, 

rany, które krwawiły. Rany, które zagoiły się dopiero na dzień przed jego śmiercią, rany, 

które wydawały piękną woń. Rany, które były intrygujące i wiele ludzi przyjeżdżało do tego 

klasztoru. Sądzę, że niektórzy z was byli w San diovani Rotundo,  w tym pierwszym 

klasztorze. Był to bardzo prosty klasztor, to była bardzo mała, uboga miejscowość, 

zapomniana można powiedzieć przez świat. Mały kościółek, mały klasztor, a w tym miejscu 

święta dusza Ojca Pio, która miała Rany Jezusa w sobie. 

Ojciec Pio, kiedy otrzymała rany, na początku nie chciał żeby ktokolwiek o tym 

wiedział i nawet chciał żeby Pan Bóg mu zabrał te rany, ale Pan Bóg nie zabrał je. 

Przychodziło wielu ludzi, którzy spowiadali się u niego. Wielu ludzi było pierwszy raz, od 

wielu lat u spowiedzi, nawracało się miesiącami. Wiele było uzdrawianych. Wielu ludzi było 

uzdrawianych od złego ducha. Wielu ludzi na nowo zyskiwało wiarę. Wieli ludzi 

przejeżdżało też z ciekawości. Wielu ludzi było też takich, którzy prześladowali Ojcu Pio, 

nawet niektórzy ludzie kościoła, którzy go dręczyli, którzy go atakowali, którzy mówili, że to  

wszystko jest wymysłem szatana, że on sobie wymyślił to, że ma rany. Jeden z dostojników 

kościoła przejechał do niego i powiedział mu: ojcze Pio, ja nie wierzę w twoje rany, że ty 

masz je od Pana Boga. A ojciec Pio mówił, ale mam te rany od Pana Boga, jak święty 

Franciszek. Nie zasługuje na te rany, bo jestem grzesznikiem, ale te rany wiem, że są od Pana. 

A ten powiedział do niego: nie wierzę żebyś miał rany od Pana. Tak intensywnie myślałaś o  

Ranach Pana Jezusa, że po prostu one się ujawniły, ale to,  to wynik jest bardziej choroby i 

twojej psychiki, a nie jest to dar od Pana Boga. Ojciec Pio czasem też mówił dosadnie i 

powiedział: to w takim razie- powiedział do tego człowieka – to w takim razie proszę 
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intensywnie myśleć,  że jest ksiądz bykiem. Jestem ciekaw czy wyrosną księdzu rogi. Tak 

troszkę się odciął wobec tego ataku, no bo rzeczywiście, jeśli taki jest to myślenia no to 

Ojciec Pio w taki sposób się bronił, ale nie zawsze tak było. Bardzo często ojciec Pio 

przyjmował te cierpienia, które spotykały go z powodu  ran jego w ciszy,  w milczeniu. 

Ojciec Pio miał kontakt z duszami. Miał kontakt niesamowity  ze swoimi duchowymi 

córkami, synami. A tak na marginesie zachęcam żebyście powierzyli się świętemu Ojcu Pio 

jako duchowi synowie i duchowe córki, a on  będzie waszym przewodnikiem. Na jednym z 

naszych nauk i spotkań mówiliśmy, że potrzebujemy przewodników do nieba. Niech on 

będzie twoim duchowym ojcem, przewodnikiem do nieba, święty ojciec Pio. Bądź jego córką,  

jego duchowym synem. Ram zdarzyło się,  że miał spotkanie ze swoją duchową córką, która 

była już starszą kobietą, chorą, umierającą. Ojciec Pio bardo cierpiał widząc jak ona umiera, 

jak nie może jej pomóc. Przyszedł do niej i mówi do niej: moja córko, ja nie pozwolę ci 

umrzeć, bo ty jesteś dla mnie wsparciem, ty mi bardzo pomagasz przez swoją modlitwę i 

cierpienie, zostanę sam. A ona mówi: ojcze pozwól mi umrzeć, bo ja już chce do Pana Jezusa. 

Ale ja ci nie pozwolę, musisz tu zostać, jeszcze mi pomagać, a ona mówi: ojcze Pio, jeżeli ja 

pójdę do nieba to będę ci pomagać z nieba. Dobrze, to pod tym warunkiem pozwolę ci 

umrzeć, jeżeli pójdziesz do nieba i  będziesz mi pomagać z nieba. I ona umarła w pokoju, 

pojednana z Panem  Jezusem, wyspowiadana przez ojca Pio, chociaż ojciec Pio mimo, że 

pogodził się z tym to jednak też płakała. Miał wieli ból z powodu tego, że jego córka, już jej 

nie będzie na ziemi, chociaż wiedział, że jest święta i na pewno pójdzie do Pana Jezusa. 

Po jakimiś czasie, tak córka jego, która odeszła już do Pana Jezusa, w nocy objawiała 

się ojcu Pio: przyszła do niego i powiedziała, rozkładając ręce: ojcze Pio, niestety ja nie będę 

mogła ci pomagać z nieba. Także ojciec Pio, powiedział: no tak myślałem. To  znaczy Pan 

Jezus tutaj pokazał, że ojciec Pio ma szczególną łaskę u Pana Jezusa i Maryi, że jakby nie 

trzeba żeby w niebie jeszcze ktokolwiek jeszcze wstawiał się za nim, chociaż na pewno wielu 

w niebie wstawiało się za ojcem Pio. 

Ale ojciec Pio cierpiał właśnie, bo jego rany były badane, kontrolowane, nie wszyscy 

wierzyli w to, że to są rany Pana Jezusa w Ojcu Pio tak można powiedzieć, które otrzymał od 

Pana. Te rany wydawały piękną woń. Te rany były gorące. Często Ojciec Pio mówił, że 

płonie cały pod wpływem tych ran, chociaż bardzo te rany sprawiały mu wielki ból, krwawiły 

niesamowicie. Lekarze badali go i mówili, że człowiek, który ma takie rany to powinien w 

ciągu kilku godzin wykrwawić się na śmierć. 

Donosili na ojca Pio i w końcu z Watykanu przyszła  taka opinia i taki nakaz, takie 

żądanie, żeby ojciec Pio przestał spowiadać, przestał odprawiać mszę świętą, żeby nie chodził 
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do kościoła, miał zakaz spowiadania, zakaz błogosławienia ludzi. Mógł tylko mszę świętą 

odprawiać w kaplicy klasztornej na górze, nic więcej, czyli można powiedzieć całkowita 

degradacja. Jego misją było ratowanie dusz poprzez spowiedź, eucharystię dla nich, modlitwę 

za nich, błogosławienie- zostało mu to zabrane. I kilka lat cierpiał samotność. Był 

wyizolowany. Kiedy usłyszał od swojego ojca duchowego tą wiadomość, którą  miał on mu 

przekazać, po prostu płakał strasznie jak małe dziecko. Mówił, ojcze przyjmuje to, ale starszy 

ból mam z tego powodu. Nie buntował się. Każdy inny może by się zbuntował: jak to? Ja 

robię dobro, a tu mnie za dobro karzą? Ojciec Pio był pokorny, ale cierpiał z tego powodu 

bardzo. Nie znaczy, że wszystkie decyzje z góry były dla niego łatwe.  Nie, bo niektórzy 

myślą, że były łatwe. Nie, on bardzo cierpiał. Bolało go to. Płakał wręcz. Nie żeby rozczulać 

się nad sobą, ale wiedział, że ta  misja ratowania dusz, została jakby trochę, właśnie mu 

zabrana. Nie miał wpływu na  to. 

Innym razem, jego duchowy ojciec, ojciec Agostinio, bardzo kochał swojego 

duchowego  ucznia, Piuczio jak do niego mówił tak zdrobniale, zachorował na poważną 

chorobę, na ciężką grypę, która nazywała się w tamtym czasie hiszpanka.  Wielu ludzi 

umierało we Włoszech na tą chorobę i ojciec Agostiono bardzo chorował, bardzo cierpiał, 

nawet wymiotował krwią. Był w ciężkim stanie, był daleko od ojca Pio,  w innym klasztorze i 

mówił w pewnym momencie, Ojcze Pio, mój synu, pomódl się za  mną, pomóż mi, bo już nie 

wytrzymam. I kiedy powiedział te słowa, ból całkowicie zniknął i wrócił do całkowitego 

zdrowia. Po jakimś czasie przyjechał do  San diovani Rotundo, Ojciec Agostiono, rozmawiał 

ze świętym ojciec Pio i mówi: Piuczio, ja ciężko cierpiałem, chorowałem, bliski byłem 

śmieci, w pewnym momencie zawołałem ciebie, żebyś mi pomógł: czy ty słyszałeś mnie?  

Ojcze, ty tak głośno krzyczałeś, że cię usłyszałem. Przecież jesteś zdrowym, to znak, że 

byłem przy tobie. Ojciec Pio miał dar bilokacji, dar przychodzenia z pomocą dla wielu dusz. 

Jedna osoba świecka, która jest z San diovani Rotundo, opowiadała świadectwo, które 

wiele osób z naszej Wspólnoty też słyszało. Ja również słyszałem, dlatego mogę o tym 

mówić. Mówiła, ona jest przewodniczką tam, w San diovani Rotundo, po tych miejscach 

związanych z ojciem Pio i mówiła, przez wiele lat po ślubie nie mogli mieć z mężem dzieci i 

lekarze mówili,  że to nie realne żeby oni mieli dzieci. To jest niemożliwe medycznie, nie ma 

szans. I ona zaczęła modlić się do ojca Pio, długo się modliła do ojca Pio i ojciec Pio jej się 

objawił i powiedział, że Bóg ją wysłuchał, we śnie do niej przyszedł. I rzeczywiście niedługo 

po tych modlitwach, po tym śnie, poczęła i urodziła, syna a później córkę. 

Innym razem, to tak  mówię różne historyki żeby nam pokazać, bogactwo życia 

świętego, który też był pełen poczucia humoru. I raz opowiadano, że święty Ojciec Pio 
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spowiadał  przez wiele godzin, a  w tym czasie też był upał taki jak tutaj u nas, straszny upał, i 

w kościele było bardzo duszno, niektórzy ludzie mdleli. Ojciec Pio wiedział, że jeżeli on nie 

wyjdzie z tego kościoła, z konfesjonału to oni będą tam i oni będą po prostu dalej mdleli, więc 

postanowił, że wyjdzie stamtąd. I okazało się,  że ojciec Pio wyszedł stamtąd, ale w taki 

sposób cudowny. W pewnym momencie ludzi się zorientowali, że nie ma w konfesjonale ojca 

Pio. Ojciec Agostino, jego ojciec duchowny, który był w tym czasie też w klasztorze, pyta się: 

Piuczio, ale jakżeś ty wyszedł z tego kościoła i z konfesjonału, ludzie szukali ciebie, potem 

wszyscy wyszli na zewnątrz szukając ciebie. A on mówi, no jak to, Pan Bóg dał mi taką łaskę, 

że ja wyszedłem z tego konfesjonału i przeszedłem po ramionach i głowach tych ludzi. I 

dzięki temu, ci wszyscy ludzie wyszli na zewnątrz kiedy otrzymali wiadomość,  że ojca Pio 

nie ma. To mówię po to, żebyście wiedzieli, że ojciec Pio, święty, święci, to są ludzie  zwykli 

też normalni, zwyczajni, słabi, grzeszni. 

 Nasz Ojciec Pio otrzymał taką wiadomość , to było w czasie II wojny światowej, że 

grupa ludzi schroniła się w pewnym domu, a miasto, w którym był ten dom, było 

bombardowane przez Niemców, wielu ludzi zginęło, a ta grupka ludzi schowała się w jednym 

z domów i mieli przy sobie zdjęcie Ojca Pio i modlili się do Pana Boga za wstawiennictwem 

Ojca Pio, który jeszcze przecież żył, mówiąc: Panie uratuj nas przez Ojca Pio, ojcze Pio módl 

się za nami, ojcze Pio ratuj nas. Niemcy atakowali to miasto i wiele bomb spadło lotniczych, 

również na ten dom, słyszeli huk pocisku bomby, która spada przez wszystkie piętra na sam 

dół, ludzie byli w piwnicy i bomba, ta lotnicza, zatrzymała się w piwnicy, wielka bomba i nie 

wybuchła. Mówili: chwała Ci Panie Jezu, dziękujemy ci ojcze Pio. I potem ci pielgrzymi 

przyjechali do ojca Pio i  przez tego wysłannika powiedzieli jak się stało, on przyszedł do 

nich i mówili: ojcze Pio, uratowałeś nas, mieliśmy twoje zdjęcie. Ojciec Pio mówi, że wiem, 

ze jesteście uratowani, ale to Bóg was uratował.  

Któregoś dnia, po  tym wydarzeniu, święty Ojciec Pio, usłyszał taki hałas przed swoim 

oknem. Zobaczył jakiegoś człowieka, myślał, że trzeba mu pomóc. Wyszedł z klasztoru do 

tego człowieka, okazało się, że to był jakiś złodziej  i ojciec Pio się wystraszył. I ojciec Pio 

jak najszybciej uciekł do klasztoru i opowiadał, że no, szkoda, że nie miał zdjęcia tego ojca 

Pio to by może się tak nie bał. 

Ojciec Pio jest szczególnym patronem tego miejsca, także naszej wspólnoty Miłość i 

Miłosierdzie Jezusa. Pamiętam i to wiele osób z naszej wspólnoty pamięta modlitwy 

uwolnienia, które były prowadzone  i jedna taka modlitwa mi szczególnie utkwiła w pamięci 

kiedy, właściwie dwie modlitwy, pierwsza modlitwa była uwolnienia, kiedy nie wzywaliśmy 

świętego Ojca Pio, a święty Ojciec Pio przyszedł, był obecny i nagle zło w tej osobie, 
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krzyczało, przyszedł ten, ten brązowy przyszedł, ten gruby przyszedł tutaj.  I potem to zło 

musiało powiedzieć, przyszedł no, nie wiecie ten Pio przyszedł tutaj, ten gruby i brązowy, 

trochę wiadomo śmiejąc się z .., ale okazało się, że rzeczywiście święty ojciec Pio przyszedł, 

bo to zło mówiło, że boi się ojca Pio. Potem na drugiej modlitwie uwolnienia tej wzywaliśmy 

ojca Pio i zły duch krzyczał, nie wzywajcie ojca Pio, bo boimy się tego grubego, brązowego, 

on nam bardzo szkodzi, bardzo nam przeszkadza. On jest niebezpieczny dla nas, strasznie się 

go boimy. 

Święty ojciec Pio jest więc wielkim wystawiennikiem u Pana Boga i pogromcą złego 

ducha, bo go pokonał, bo go pokonał w swoim życiu przez swoje pokorne, wierne, oddane 

Bogu życie, które było życiem tylko poświęconym też trosce o zbawienie ludzi. Wierzymy, 

że ojciec Pio jest z nami też tutaj, wierzmy, że wstawia się za nami teraz. Ojcze Pio 

dziękujemy ci, że tu jesteś, że nas przyprowadziłeś do tego miejsca z woli Boga. Wiemy, że 

wiele jeszcze nas trudu czeka i walk w naszym życiu, ale wierzymy, że będziesz pomagał 

nam, że będziesz się wstawiał za nami, że będziesz przy nas. Proszę, jeżeli jesteście gotowy 

stać się duchowymi synami i córkami ojca Pio, to proszę, abyście powstali i co, którzy są 

gotowi i ci, którzy słuchają nas przez Internet i będą słuchać, ci którzy chcą tego, bo to ma 

być dobrowolne, to nie ma być żadnego przymusu, nacisku, to ma być z serca, kto jest 

gotowy, aby być  i chce być duchowym synem, córką świętego Ojca Pio, niech powie taką 

modlitwę powierzenia się, oddania się pod opiekę tego świętego: Święty Ojcze Pio, wiemy, 

że Bóg cię wybrał i umiłował i wywyższył, że jesteś teraz w niebie, ale także i tutaj na ziemi,  

że pomagasz nam i modlisz się za nas. Miałeś rany Jezusa i masz je w niebie, wstawiaj się za 

nami. Wstawiaj się za mną. Oddaje i poświęcam ci siebie, oddaje ci moje życie. Bądź moim 

duchowym ojcem i przewodnikiem do Królestwa niebieskiego, bron mnie od wszelkiego zła i 

pomóż mi stać się świętym jak ty. Chce być twoim synem, twoją córką, przyjmij mnie pod 

swoją opiekę. Dziękuje ci za wszystko. Amen.  

 

 


